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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W»M«r pojedynczy 8 fealsrsy.
^ s m tr  poniedziełkoiry 4 halers*.

Wychodzi codziennie o y- 8 ram a 
a -w poniedziałk i i dni po śirif te -  

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ml. 
B racka 1. 19, oraz we z n ty itk ie k  

• biurach dzienników.

L isty  reklam acyjne n iaop ieesfte t 
■wane n ie  podlegają opłaoie,

A dres aa  te leg r -. iiy: Haprzdd- 
K r a k w .

P r e n a s s e r a ia  wynosi: W  A r a k o w i *  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona $0 ka i., 
kw arta ln ie  4 kor. 90 k ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m a  doplasa się  
ir ie iię cz iu e  20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 k*r., kw arta ln ie  6 kor., rooznie 
24 k tr . ,  — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W  innyoh krajaoh kw arta ln ie  

frankdw. — Za k a łd ą  zm ianę ad resu  dopłaca s ię  40 h a l. — D la robotników  w Z ra ­
kowi# i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O i t s m i ł i  (inseraty) prsyjm nje A dm inistraeya sa  o p ła tf  od m iejsca w iersza jed& t- 
azpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) sa pierw azy ras po 20 halerze, następny po 
10 halwmy. — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy sa 
k a łd y  tai. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d .) p rzyjm uje się sa  cenę 2 k er. sa 100 
H * em p la r ty  d la  zamiejscowych, a L kor. sa 100 egzem plarzy d la  m iejssowyek p renu ­

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumerato! *
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o "bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z góry.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Administraeya „Naprzodu“.
P r. I I I .  142jOl. C. k . Sąd krajow y juko prasow y na w nio­

sek  e. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
t e  zam ieszczone w N rze 146 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
30 m aja 1901 roku arty k u ły  pod ty tu łe m : I .  »Muzyka w oj­
skowa* w ustępach  a) od » Znaj dującym  sie* do »bronił 
dostępu* i  bi od »W P rzem yślu  wiążą* do ^procesu lwotv- 
skiego* s tr .  5 łam  2; I I .  » Jak  s ta ro s ta  Zaw adzki za ła tw ia  
skarg i?*  w u s tęp ie  od , , Na tę  uwagę*1 do „ b a t ia ry "  s tr .  5 
łam  3 ;  I I I .  ,,Sw . Je rzy  w dwóch instancyach  zwyciężył 
św. A nton iego”  w u s tę p ie  od ,,S alezyan ie  dar p rzy ję li41 
do końca s tr . 5 łam  3 zaw ierają  znam iona występków" ad 
I .  z a r t . IV . ustaw y z d n ia  17 g ru d n ia  1862 8-63 D. p. p. 
ad I I .  z §§ 300, 491, 492 ustaw y k a rn e j, ad I I I .  z §§ 302 
i  303 ust- k a ra . — że zakazuje się  rozszerzania tych  a r ­
tykułów , za tw ierdza  się  zarządzoną przez ck. p rok iirato ryę 
państw a konfiskatę pom ienionego num eru , 3 cały nak ład  
takowego m a być zniszczonym , albowiem  w a r ty k u le  p ie r ­
wszym au to r przez wyszydzanie pobudza do pogardy i n ie ­
naw iści przeciw  c. i k. a rm ii w zględnie poszczególnem u 
oddziałow i te jże  w P rzem yślu , w a rty k u le  drugim  autor 
poniża za rządzen ia  urzędow e c. k. starostw a w T arnopolu , 
a c. k . s ta ro s tę  tam że \  powodu jego urzędow ania w ysta­
w ia na publiczne urągow isko, w a r ty k u le  trz ec im  au to r 
pobudza do n ieprzy jaznych  czynów przeciw  duchow ieństw u 
k lasz to rnem u , oraz w yszydza nauk i kościoła rzy m sk o -k a t. 
w p aństw ie  uznanego.

Rów nocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a sto ­
sow nie do p rzep isu  § 20 u st. p r .,  poleca się  redakcy i cza­
sopism a »&aprzód>, aby uchw ałę tę  w najb liższym  n u m e­
rze czasopism a, na  pierw szej s tro n ie  takowego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . 
C. k . Sąd krajow y jako prasow y.— K raków , dn ia 1 czerwca 
1901. — M orelowski.

Zgromadzenie ludowe
rozwiązane.

J u ż  p rzed  o znaczoną godz iną  sn u ły  
się po p lan tach , w pob liżu  p lacu  
„G rob le", tłu m y  robo tn ików . P rz e p o ­
w iednie  pesym istów , że zg rom adzen ie  
nie uda  się z pow odu upałów , nie 
z iśc iły  się. M imo czerw cow ego ża ru , 
zebra ło  się o godz. 10V2 p rzed  p o łu ­
dniem  k ilka ty s ięcy  robo tn ików  1 p r z y ­
słuchiw ało  się w yw odom  m ówców. 
P rzeb ieg  zeb ran ia  by ł' pow ażny  i im ­

p o n u jący  i g d y b y  n ie  kom isarz B a ­
nach , k tórego  w rodzona nerw . >cość 
pow iększy ł upa ł, m ożnaby  o b rad y  było 
doprow adzić  do końca.

Z a g a ił w iec tow . S u ł c z e w s k i ,  
k tó ry  zaznaczy ł, źe je s tto  od w ielu 
la t  p ie rw szy  wiec pod  go łem  niebem . 
W iec  dzisiejszy  m a być d em o n stracy a  
ro b o tn ik ó w  bez za jęc ia  i d la tego  p o ­
w in ien  m ieć c h a ra k te r  pow ażny , ale 
stanow czy.

P rzew odn iczącym i w y b ran o  tow . 
S u ł e z e w s k i e g o i T e o d o r c z u k a ,  
sek re ta rzem  tow . C z a k i e g o .

B r a k  p r a c y .
D o p ierw szego  p u n k tu  po rządku  

o b rad  p rzem ów ił tow . M i s i o ł e k  w  
te  s ło w a : B rak  p racy , p rzym usow e
bezrobocie je s t n ieod łacznem  z jaw i­
skiem  dzisiejszej g o spodark i społecznej. 
P ra c y  b y ło b y  dość w szędzie, g d y b y  
s iły  społeczne b y ły  u regu low ane , g d y ­
by w zięto  się w reszcie do sp e łn ien ia  
w ielk ich  zadań  cyw ilizacy jnych . Z a ­
m iast tego , sku tk iem  bezm yślnej, eg o i­
s tycznej gospodark i k ap ita lis tó w  i ob­
szarn ików , sn u ją  się ty s iące  b iednych  
ludzi bez za jęc ia  i p rz y m ie ra ją  z g łodu.

U  n as  w G alicy i da je  się odczuw ać 
zastó j ekonom iczny  dziesięć ra z y  sil­
n ie j, n iż  gdzieindziej. S z lach ta  g a li­
cy jsk a  p ro w ad zi k o n sek w en tn ą  p o li­
ty k ę  w ielkich  obszarn ików , w rogą  ro z ­
w ojow i p rzem y słu  w  naszy m  k ra ju  
N iem a też  nadziei, ab y  K oło polskie, 
o rg an izacy a  o b sz a rn ik ó w , zm ieniło  
k iedyko lw iek  tę  p o litykę . Z jednej 
s tro n y  chcieliby  tan ieg o  i p o tu ln eg o  
ro b o tn ik a , a g d y  te n  ro b o tn ik  chce 
em igrow ać, n ie  m ogąc w yżyć tu ta j, 
to  s ta w ia ją  m u ro zm aite  p rzeszkody . 
D la  n ich  ideałem  je s t  ro b o tn ik , k tó ry ­
by  p raco w ał p rzez  24 godzin  i n ie  
m ia ł żad n y ch  p o trzeb  fizycznych. J a ­
k ie  sk u tk i w y n ik a ją  z tego  postęp o ­
w an ia , św iadćzą ro z ru ch y  lw ow skie, 
k tó re  po tępiam y, ale k tó re  m og ły  w y ­
róść ty lk o  n a  tle  . n aszy ch  o p łak an y ch  
stosunków . C złow ieka m oże czasem  
p o rw ać  rozpacz,

Tow . M i s i o ł e k  om aw ia n as ję p n ie  
s to sunk i krakow skie . W ielu  p rzed się ­
biorców  k rak o w sk ich , skorzystało  ze 
sm u tnego  po łożen ia  ro b o tn ik ó w  i p o d ­
w yższy ło  czas p racy , w yw alczony  stre j - 
k iem  w r. 1896, „obniżyw szy ró w n o ­
cześnie p łacę. Ci w yzysk iw acze  chcą 
rob ić  in te re sy  n a  p rzy m ie ra jący ch  z 
g łodu  ro b o tn ik a c h ! Ś ą to  p rzy tem

bardzo  pobożni ka to licy . N ie lepiej 
dzieje się p rzy  budow ach rządow ych. 
P rz y  budow ie now ego gm achu  s ta ro ­
stw a  d o sta ją  ro b o tn icy  90 ct. zaledw ie, 
a co najw yżej 1 z łr. 10 ct. dziennie. 
G m in ie  k rakow skiej dosta rcza ją  robo­
tn ik ó w  p rzedsięb io rcy  (np. Perkow ski), 
k tó rz y  ro b ią  n a  tem  dobre in te re sy , 
u ry w a jąc  robo tn ikom  po 10 lub  15 ct. 
z dziennego  zarobku.

W  K rak o w ie  je s t  bezrobocie  ogólne, 
a m im o to  an i w ładze  rządow e, an i 
m iejsk ie , n ie  p rz y s tę p u ją  do ro b ó t p u ­
b licznych . P rzeb u d o w a sk rzy d ła  g m a ­
chu kolejow ego np . c iągle jeszcze  spo ­
czyw a w  ak tach .

M ów ca om aw ia w końcu  skanda liczną  
g o spodarkę  b u d o w la n ą . m a g is tra tu  
k rakow sk iego , k tó re j szczegóły, w y- 
szłe n a  jaw  podczas o sta tn ieg o  p ro ­
cesu, w y w o ła ły  ogólne oburzen ie  op i­
n ii publicznej. O fiaram i te j gospodark i 
są ro bo tn icy , k tó rzy  g in ą  pod g ru ­
zam i.

T y lko  o rg an izacy a  lu d u  p ra c u ją c e ­
go. ty lko  w alka  p o lity czn a  i  ek o n o ­
m iczna m oże uzdrow ić dzisiejsze sm u­
tn e  stosunki. M ów ca staw ia  pod k o ­
n iec rezo lueyę, w zy w ającą  w ładze 
państw ow e, k ra jow e i m iejskie do ro z ­
poczęcia  ro b ó t i zapob ieżen ia  w  te n  
sposób bezrobociu. J e s t  to  ju ż  o s ta tn i 
czas i dalsze zw lekan ie  m oże w yw o­
łać  o p łak an e  n as tęp s tw a . (Oklaski).

S y t u a c y a  p o l i t y c z n a .
Tow . d r  M a r e k ,  p rz y w ita n y  okla­

skam i, p rzem ów ił o sy tu acy i p o lity ­
cznej w p ań stw ie  i k ra ju . T eraz  ju ż  
n ie  u leg a  żadnej w ątpliw ości, że „ u ru ­
chom ienie" p a r la m e n tu  odbędzie się 
znow u kosztem  ludności p racu jącej. 
B u rźu azy a  czeska i n iem iecka, w y ­
cze rp an a  spo ram i językow ym i, rzu c iła  
się skw apliw ie n a  różne  g ry n d e rs tw a  
i uch w ala  z lekkiem  sercem  now e k a ­
n a ły , in w esty cy e  itd ., k tó re  poch łoną 
krocie m ilionów . T e  k rocie  m ilionów  
m ają  być śc iągn ię te  z now ych p o d a ­
t k ó w  p o ś r e d n i c h .  P o d a tek  od b i­
le tów  kolejow ych, k tó ry  d o tk n ie  prze- 
dew szystk iem  najuboższych , je s t  ty i- 
ko p o czątk iem  i zapow iedzią dalszych  
ciężarów . Je s te śm y  za tem , ab y  bu­
dow ano now e środk i k om un ikacy jne , 
ale n iechaj się to  n ie  dzieje kosztem  
biednej ludności. W szy stk ie  te  sz u ­
m ne zapow iedzi kana łow e są  z re sz tą  
p rzew ażn ie  hum bugiem , w ym yślonym  
n a  to , ab y  odw ieść u w ag ę  burżuazyi.



2 „ N A P R Z Ó D * Ńr. 150,

od sporów  językow ych . B u rżu azy a  ta  
je s t  ta k  łakom ą n ow ych  g ry n d e rs tw , 
że za  p a rę  św iecidełek  sp rzed a je  sw oje 
p ra w a  narodow ościow e. O drzuc iła  n a ­
w e t sk rom ne żąd an ie  posłów  socyali- 
s ty czn y ch , żąd a jący ch  ochrony  robo­
tn ik ó w . k tó rz y  będą  z a tru d n ie n i p rzy  
ro b o tach  p u b licznych , p rzed  w y zy ­
skiem  przedsięb iorców .

K o ł o  p o l s k i e  s t ą n ę ł o  r ó w  
n i e ż  p o  s t r o n i e  w r o g ó w  l u d u .  
K oło  po lsk ie  o d g ry w a  obecnie  w  p a r ­
lam encie  n iezaszczy tn ą  rolę. L ek ce­
w ażone p rzez  w szystk ich , sp e łn ia  fu n k ­
cye dobrow olnego  p o lic y a n ta  rząd o ­
w ego i w y stęp u je  zaw sze p rzec iw  żą­
dan iom  d em o k ra ty czn y m . T a k  się s ta  
ło  ze sp raw ą  tow . S e i t z a ;  dzięki 
in try g o m  różn y ch  m atado rów , głoso 
w ało  K o ło  fak ty czn ie  za  p rześlad o w a­
n iem  n auczyc ie li ludow ych. T o  sam o 
działo  się z u s taw ą  o sk rócen iu  czasu 
p ra c y  w g ó rn ic tw ie , z och roną ro b o ­
tn ik ó w  p rz y  budow ie  kana łów . K la ­
sow y ch a ra k te r  K o ła  po lsk iego  w y ­
stęp o w ał w szędzie w ja sk ra w y  sposób.

I  do te j o rg an izacy i obszarn ików  i 
w szelak iego  ro d za ju  b an k ru tó w  ciśnie 
się te ra z  część posłów  chłopskich  pod 
p rzew o d n ic tw em  ju d asza  S to jałow skie- 
go. K siądz  S t. h an d lu je  posłam i ch łop­
skim i, ja k  to w a re m ; ra z  ju ż  sp rzeda ł 
ich  do k lu b u  słow iańsk iego  bez ich 
w iedzy; te ra z  sp rzed a je  ich  K o łu , za  
ja k ą  cenę, n iew iadom o, ale to  pew na, 
że  S t .  n i c  n i e  r o b i  z a d a r m o .

H is to n  a opozycy i ga licy jsk ie j je s t  
jed n em  pasm em  tak ich  zdrad . K oło 
polskie, zn ienaw idzone p rzez  ca ły  k ra j, 
sk o rum pow ane  in try g a m i k lik , zw a l­
cza jący ch  się naw zajem , używ ało  od- 
d aw n a  teg o  sposobu, ab y  ubezw ład n ić  
( pozycyę. P o te n ta tó w  n aszy ch  o g a r­
n ia  l ę k  p r z e d  w y b o r a m i  s e j ­
m o w y m i !

W  chw ili, g d y  poseł D aszy ń sk i od­
słon ił rąb ek  p a n am y  galicy jsk ie j, k tó ­
re j echa ro z e g ra ły  się znów  p rzed  
k ilk u  d n iam i w  fo rm ie  w alk i k a p ita ­
łów  sap ieżyńsk ich  z k a p ita ła m i P o ­
tock ich , — w tej chw ili w p ad a  o sz m t 
p o lity czn y  opozycy i n a  ty ły  i sp rz e ­
d a je  sw oich b ied n y ch  zw olenników .

D opiero  co z la ła  k rew  ch łopska  o b fi­
cie p astw isko  m a g n a ta  K rasick iego , a 
ks. S to ja ło w sk i p ro p a g u je  hasło : z 
sz lach tą  po lską  po lsk i lud! W  chw ili, 
g d y  s trz a ły  k arab in o w e  p o w aliły  ch ło­
pów , k n u ł o szust p o lity czn y  now ą 
z d ra d ę !

D opiero  n iedaw no  ogłoszono lis t 
H u p k i, w  k tó ry m  te n  d ra b  p o lity czn y  
p rz y z n a ł cynicznie, że a g itacy ę  w śród  
ch łopów  u w aża  za  rcd za j sp o rtu  i 
p rzek u p stw a , — a ks. S to ja łow sk i u- 
w ie rz y łn a g le  w d o b re  chęci stańczyków !

W id o czn ą  je s t  te n d e n c y a  s tań czy ­
ków  zizo low ania sooyalnych  dem okra  
tów . M yśm y b y li zaw sze zizo low ani; 
w alczy liśm y  sam i i z w y c i ę ż a l i  s a ­
mi. P ó jdziem y  w  lud  i n ap ię tn u jem y  
w szędzie  h an ie b n ą  zd rad ę  i n ieg o d zi­
we in try g i oszustów  p o lity czn y ch ! 
(B urzliw e oklaski)

D y s k u s y a .
K om isarz  B an ach  p rz e ry w a ł tow . 

M arkow i k ilk ak ro tn ie . P o  tow . M arku  
p rzem ów ił tow . S u ł c z e w s k i .  Z a ­
ledw ie  zdo ła ł je d n a k  w ypow iedzieć 
p a rę  zdań , g d y  p . B an ach  ze rw a ł się 
n ag le  i n i s tąd , n i zow ąd u z n a ł zg ro ­
m adzen ie  za  rozw iązane. Tow . S u ł­
czew ski zazn aczy ł, że b ra k  p ra c y  je s t 
w yn ik iem  g o sp o d ark i szlacheckiej. G dy  
ro b o tn icy  d o m ag a ją  się p racy , o d p o ­
w iad a ją  im : „niem a z czego b u d o w ać11. 
A  k raść  by ło  z czego ? (B urzliw e o k la ­
ski). A  65 m ilionów  za  p ro p in acy ę  
zna laz ło  się d la  s ta ń  szyków? M y n ie  
m am y im  za złe, że ro zd rap u ją  grosz 
pub liczny ...

W  tem  m iejscu  podnosi się p. B a ­
n ach  i ośw iadcza, że zgrom adzen ie  
rozw iązane. W obec teg o  zakończy ł 
tow . T eod o rezu k  zg ro m ad zen ie  o k rzy ­
kiem  n a  cześć socyalnej dem okracyi, 
po w tó rzo n y m  z zap a łem  p rzez  o b e ­
cnych. W śró d  śp iew u  „C zerw onego 
sz tan d aru *  ru sz y ły  tłu m y  ku  m iastu , 
gdzie  rozesz ły  się spokojn ie . C hm ury  
p o licy an tó w  s trz e g ły  p o rząd k u , ale n ie  
m ia ły  sposobności do w k raczan ia.

Zbezczeszczenie cmentarza.
C ieszyn, 2 czerw ca.

O bóz dew otek  i kr śc ie ln y ch  d z ia ­
dów  zn a jd u je  się od k ilk u  dn i w ogro- 
m nem  ro zd rażn ien iu  C ałe m iasto  n ie  
m ów i o n iczem , ty lko  o „ sk a n d a lu 11, 
c iocia „S ile s ia11 codzięnn ie  p rzy n o si 
now e szczegóły , k tó re  „ sk a n d a l-1 te n  
ro b ią  coraz w iększym . R zecz m a się 
na s tęp u jąco  .-

Od p ie rw szy ch  d n i w iosny  ro z p o ­
częła  się n a  s ta ry m , ta k  zw anym  
„szp ita ln y m 11 cm en tarzu , g o rączkow a 
robo ta . D z iesią tk i tu r  zw oziły  całe 
w a g o n y  cegieł, kam ien i, cem en tu , — 
dz iesią tk i fu r  w yw o ziły  rum ow isko  za 
m iasto  n a d  Olzę, całe s tn ie  m urarzów  
i k a m ie n ia rz y  p raco w a ły  p iln ie  —  n a  
g w a ł t  b u d o w a n o  n o w e  g r o b y  
f a m i l i j n e .  K o śc ie ln y  Z a w a d z k i  
b ieg a ł b ezu s tan n ie  od dom u do do ­
m u, n am aw ia jąc  ludzi, ab y  czempr^f- 
dzej zak u p y w a li g ru n t  n a  g ró b  m u ­
row any , bo ju ż  n ied ługo  m iejsca z a ­
b rak n ie . Z a  p o je d y n c z y  g ró b  n a  je d n ą  
osobę w ynosi o p ła ta  25 z łr., d la  dw óch 
osób 50 z łr . i t. d. w  ty m  sam ym  sto ­
sunku . P  Z aw ad zk i k aza ł sobie tak że  
g ró b  w y m u ro w ać ; je s t  to  zapew ne 
p ro w izy a  za  tru d y .

W tem  je d n a k  w  m ieście zaczęto  
z razu  cicho, p o tem  coraz g łośn ie j 
szem rać, a  w reszcie  g łośno  p ro te s to ­
w ać p rzeciw ko  ta ta rsk im  iście b a rb a ­
rzy ństw om , ja k ic h  się dopuszczano  n a  
szp ita ln y m  c m en ta rzu  w obec całk iem  
św ieżych je s z c z e  m ogił. Z p: m in ięc iem  
w szelkich w z g lę d ó w , d y k to w an y ch  p ie ­
ty zm em  w obec szczątków  ludzk ich  i 
zasadam i h y g ien y  pub liczne j, r o z k o ­
p y w a n o  c a ł k i e m  ś w i e ż e  m o ­
g i ł y ,  w y r z u c a n o  n i e b o s z c z y ­
k ó w  z g r  o b u ,  ł a d o w a n o  i c h  k o ­
ś c i  n a  g n o j n i c e  i w y w n ż o n o  
w r a z  z r u m o w i s k i e m  n a d  O l z ę .

Z  jed n e j m ogiłk i w yrzucono  d z ie c k o . 
tru m ie n k a  b y ła  ju ż  sp ró ch n ia ła , ale  
c ia łko  dość św ieże, zw łaszcza  dobrze 
zachow ane rą czę ta  trz y m a ły  jeszcze 
m a ły  k rzy ży k . Z in n e j m ogiły  m ęż­
czyznę  —  zdaje  się, że b y ł to  g rób  
n ie jak ieg o  d ra  A l>zera — k tó rego  
g łow a i tw a rz  p o k ry te  b y ły  jeszcze 
zarostem . Id en ty czn o śc i w ielu  g robów , 
w obec b rak u  k rzy żó w  lub  tab lic  z n u ­
m eram i albo nazw iskam i, n ie  m ożna 
spraw dzić.

W reszcie  w y cze rp a ła  się cierpliw ość 
ludzka. Z robiono  don iesien ie  do w ładz, 
a rów nocześn ie  „Silesia* de lik a tn ie  
sk arc iła  te  nad u ży cia . M ag is tra t m ie j­
ski, po po ro zu m ien iu  się ze staro stw em , 
n a k a z a ł nareszc ie  d n ia  22 m aja z a p rz e ­
s ta n ia  da lszych  robo*. I  te ra z  dop iero  
ro zp o czy n a  się w łaśc iw y  s k a id a l .  

•P okazu je  się bow iem , że ra d a  m ie j­
ska c ieszyńska 29 w rześn ia  1900 u- 
chw aliła , że począw szy  od d. 1 lipca  
1901 n ie w olno będzie ju ż  n ikogo 
więcej chow ać n a  szp ita ln y m  cm en ta ­
rzu . W y ją te k  stan o w ić  będą te  osoby, 
k tó re  p o s iad a ją  w łasne m urow ane  g ro ­
by  lu b  g robow ce fam ilijne  ; n o w y c h  
g r o b ó w  j e d n a k o w o ż  ż a d n ą  
m i a r ą  b u d o w a ć  n i e  w o l n o .  O 
uchw ale  te j uw iadom iono tu te jsz y  u- 
rz ą d  p a ra fia ln y  dn ia  20 lis to p ad a  1900, 
a d n ia  7 g ru d n ia  1900 u ch w ała  ow a 
s ta ła  się p raw om ocną.

T e raz  s to i w ięc kw esty  a ta k  że ks. 
S i k o r a ,  ja k o  proboszcz i zaw iadow ­
ca szp ita ln eg o  cm en ta rza , o uchw ale  
ra d y  g m in n e j w iedział, lecz w b r e w  
t e j  u c h  w a l e  sp rzed aw ał ludziom  n a  
g w a łt m iejsca na  g ro b y  m urow ane, 
czyli popro>tu  oszuk iw ał ła tw o w ie r­
nych , k tó rzy , prócz 25 lub  50 złr. za 
m iejsce, ja k ie  ew en tu a ln ie  z o s tan ą  im  
zw rócone, pon ieśli zn aczn e  koszta  b u ­
dow y grobów . Z am ięszan ie  je s t  tem  
w iększe, że te ra z  ludzie  sobie p rz y ­
pom inają , iż p rzy  'znoszeniu  c m e n ta ­
rz a  obok kościo ła św. T ró jcy  w y d a ­
rz y ł się zup e łn ie  p o d obny  skandal 
S ą  n a w e t tacy , k tó rz y  obecnie  p a d a ją  
po ra z  d ru g i ofiarą k le ry k a ln eg o  oszu­
stw a

(Słusznie m ów ią tak że  ś w ia tle js i : 
N ajm ąd rze j b y ło b y  zap ro w ad zić  p a ­
len ie  ciał. W te d y  n ie  trz e b a  b y ło b y  
cm en ta rzy , an i m u ro w an y ch  grobów , 
n ik t n ie  m óg łby  być  oszukanym , an i 
też  n ik t n ie  p o trzeb o w ałb y  się obaw iać, 
że ja k iś  k s iąd z -sp ek u lan t każe  ju ż  po 
k ilk u  la ta c h  z b u rzy ć  je g o  m ogiłę, a 
kości w yw ieźć g n o jn ic ą  n ad -rzekę  lub  
n a  śm iecisko.

P rz y  t,ej sposobności w arto b y  się 
tak że  z a p y ta ć  p u b liczn ie  ks. S ikorę, 

‘p roboszcza  w  C ieszynie, co słychać 
ze sp raw ą  budow y zak ład u  dla g łu ­
choniem ych w  C ieszynie ? P rzed  trz e ­
m a la ty  ks. S ik o ra  i k ilku  in n y ch  
k lery k a łó w  u rząd z ili n a  te n  cel lote- 
ry ę  fan to w ą . L o sy  sp rzed aw an o  coś 
p ó łto ra  roku , je d e n  po koronie , p rz y ­
czem  g w ałtem  w p ro s t zm uszano  do 
kupow ania . Z w ycza jem  w szystk ich  te ­
go rc d z a ju  k le ry k a ln y c h  p rzedsif-
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b io rstw  okp iono  dobrodusznych  k a p i­
ta ln ie . N ajp ie rw  zapew nia li księża, że 
„każdy  los w y g ry w a 11, tym czasem  ktoś, 
k tó ry  m iał 12 losów, p rzek o n a ł się, że 
ty lk o  jed en  los w y g ra ł. W  spisie w y­
g ra n y c h  zn a laz ł on, że m a dostać 
„duży  o le jny  o b raz" , tym czasem  do ­
s ta ł „ s ta rą  pożó łk łą  fo tografię" '. J a k a ś  
p a n i w y g ra ła  duży  o le jod ruk  M atk i 
B oskiej w  ram ach . O brazu  teg o  je j 
n ie  dano , lecz pow iedziano , że m o ż e  
p r z y c h o d z i ć  c o d z i  e n n  i e  d o  k o ­
ś c i o ł a  i p r z y p a t r y w a ć  s ię  o b r a -  
z o w i ,  k t ó r y  b ę d z i e  t a m  w i s i a ł  
W k a p l i c y .  Z e w zg lędu  n a  w ysoce 
h u m a n ita rn y  rzekom o cel owej lo te- 
ry i, n ik t  n ie  szem ra łb y  z pow odu ty c h  
figlów, g d y b y  n ie  to , iż  n ik t n ie  wie, 
co ks. S ik o ra  rob i z zeb ranem i w  ten  
sposób  ko ronam i i w iele, teg o  je s t ? 
P rosim y  o odpow iedź

Z  literatury i sztuki.
(c) „Życie na ża rt" , sztuka w pięciu 

aktacb, napisana przez panią Zapolsfeą, nie 
miała powodzenia w Krakowie. Publiczno­
ści krakowskiej nie porwały ani ślizgawki 
z lampionami, ani secesyjne tańce, ani 
inne efekty, którymi autorka upstrzyła ob­
ficie swoje dzieło. Efekty te były przewa­
żnie grube, niepsychologiczne, krzykliwe. 
Świat, z którego pani Zapolska zaczerpnę­
ła tematu, przedstawia o wiele więcej ma 
teryału do satyry społecznej, niż to uczy­
niła autorka, Gonienie za tanimi efektami 
zabiło prawdę życiową, psychologię i w ar­
tość sztuki Obok tego, przyznajemy chę­
tnie, występuje wybitny talent sceniczny 
autorki „Tamtego" w poszczególnych sce­
nach nader silnie i wywołuje wrażenie.

Artyści odegrali swoje role wzorowo i 
bez zarzutu.

Autorkę wywoływano kilkakrotnie tak 
na pierwszem jak  i na drugiem przedsta­
wieniu i obdarzono wieńcami i kwiatami.

KRONIKA.
K alendarzyk  h istoryczny. 3 czerwca. 

1778. Jan Jakób Rousseau urodził się. — 1899. 
Jan Strauss, młodszy, umiera. — 1900. Wybory 
do parlamentu włoskiego.

Dzió teatr zam knięty.
Wtorek: „Życie na żart", sztuka w 5 obr. 

Gabryeli Zapolskiej (benefis Andrzeja Mielew- 
skiego).

Środa : „Pan Damazy“, komedya w 4 aktach 
J. Blizińshiego (przedstawienie popularne).

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: „Zemsta11, komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (ceny zniżone do połowy).
Sobota: „U wrót“ (An des Reiches Pforten), 

komedya w 4 aktach Knuta Hamsuna (nowość).
Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 

Wyspiańskiego.

Upały. Pora kanikuły jeszcze daleka, 
sezonu ogórkowego niema też jeszcze, —  
a już daje się odczuwać nieznośny upał. 
Już rano wskazuje termometr 20° w7 cie­
niu, a w południe podnosi się rtęć aż do 
27° Zeszłego roku panowało takie gorąco 
dopiero w lipcu. Gorąco to panuje w całej 
Europie. I  tak wynosiła np temperatura 
ostatnich dni w Pradze 29°, w7 Bernie, 
Krakowie i Lwowie 27°, w Deblu i T rje  
ście 31°, w Neapolu 24°, w Rzymie 28°, 
w Paryżu 27°, Da Malcie 23°

Meteorolodzy zapewniają, że spiekota ta 
potrwa jeszcze przez czas pewien, poczem 
nastąpi prawdopodobnie silne obniżenie 
temperatury.

Z tajemnic gospodarki miejskiej. Od­
dając wodociągi, inżynier p. I n g a r d e n  
oświadczył, iż należy sprawić na próbę 5 
wózków z wężami do skrapiania ulic wprost 
z hydrantów. Magistrat odesłał tę sprawę 
do budownictwa miejskiego, a dyrektor p 
W d o w i s z e w s k i ,  znany dobrze z osta­
tniego procesu, „zaopiniował", iż nie za­
chodzi potrzeba sprawiania wózków7, że 
mogą pozostać stare, źle fankcyonujące be­
czkowozy. Mądrą tę opinię przedłożył na­
stępnie magistrat p. E m i n o w i c z o w i ,  
naczelnikowi straży pożarnej, który powie­
rzony ma sobie porządek w mieśeie — a 
ten oświadczył, iż należy sprawić najmniej 
10 wózków z wężami po 50 m. długości, 
gdyż tylko w ten sposób skrapianie ulic 
odbywać się może w należyty sposób.

Nie chcąc widocznie sprzeciwiać się „fa­
chowej opinii" p. łVdowiszewskiego, ma­
gistrat wybrał drogę pośrednią i polecił 
sprawić t r z y  (!) wózki z w7ężami, o dłu­
gości 30 m. Wózki te sprowadzono z Uim, 
od firmy „Magierus". Dokonana przed kil­
ku dniami próba wypadła jednak ź l e ;  
węże okazały się z a  k r ó t k i e ,  ilość wó­
zków' n i e w y s t a r c z a j ą c ą .  „Opinia" 
budownictwa miejskiego, z którą magistrat, 
dzięki znanej dbałości o porządek w mie­
ście, tak bardzo się liczył, wydała tedy 
należyty rezultat.

Podnieść tu należy, iż w każdem pra 
wie dbającem o porządek mieście, skrapia­
nie ulic odbywa się przy pomocy wymie­
nionych wózków i że prymitywrne beczko­
wozy coraz bardziej jnż wychodzą z uży­
cia. Tylko p. Wdowiszewski i magistrat 
nie chcą wprowadzić innowacyj, tak b a r­
dzo, ze w7zględu na porządek, pożąda­
nych.

Skrapianie ulic przy pomocy wózków ma 
się odbywać dwa razy dziennie tj. od godz 
4 — 9 rano i od 6 — 8 wieczór. Personal 
miejski, zajęty przy wózkach, zmuszony 
więc jest pracow7ać o k i l k a  g o d z i n  
d z i e n n i e  d ł u ż e j ,  ponad obowiązujący 
dzień roboczy —  b e z  ż a d n e g o  do 
d a t k o w e g o  w y n a g r o d z e n i a !  Prócz 
tego magistrat, który polecił właścicielom 
skrapianie chodników t r z y  r a z y  d z i e n ­
n i e ,  sam u c h y l a  s i ę  od  t e g o  o b o ­
w i ą z k u ,  wprowadzając tylko dwurazowe 
skrapianie. W tym wypadku również liczy} 
się magistrat z „opinią" budownictwa miej­
skiego, które orzekło, iż —  risum teuea- 
tis — częstsze skrapianie zużyje z a w i e 1 e 
w7o d y  (!) i z a s ' z k o d z i  b r u k o w i  u- 
l i c z n e m u .  (!)

Orzeczenie władz sanitarnych, iż porzą­
dek w mieście i zdrowie mieszkańców7 wy­
magają jak  najczęstszego skrapiania, w oczach 
magistratu nie zasługuje na uwzględnienie 
Zapytać należy, w jakim celu magistrat 
obciął z budżetu kwotę 30 000 K na skru­
pianie ulic nowym systemem, skoro ów 
„nowy system", dzięki mądrości budowni­
ctwa miejskiego, nie wystarcza obecnie na­
wet na jednorazowe skropienie. Mieszkańcy 
Krakowa będą tedy musieli nadal dławić 
się kurzem lub w czasie upałów tonąć na

ulicach w błocie, powstałem przez polewa­
nie ulic zapomocą beczek — dlatego, iż 
tak chce znany ze swej „fachowej wiedzy, 
oświetlonej jaskrawo o statn:m procesem, p. 
W d o w i s z e w s k i  i troskliwy o wygodę 
mieszkańców toagistrat.

Krwawe zajście w Manastercu Le­
śniczy Barau , który pomagał żandarmom 
w strzelaniu i położył trupem włościanina 
Kiłyka i dwóch innych, został aresztowa­
ny pod zarzutem zbrodni morderstwa.

Odczyt o „Królu-Duchu" S łow ackie­
go wygłosi w „Kole literackiem Un. J a g .“ 
p. Edw. Leszczyński, dnia 3 czerwca (w 
poniedziałek) o 7 wieczorem.

Ernestyna Strumpfner, która, jak  wia­
domo, strzeliła z rewolweru na koneepistę 
policyi Orange’a, pozostaje w szpitalu dla 
aresztantów w wiedeńskim sądzi; krajo­
wym. Na wniosek jej obrońcy dra, Landana 
ma być zbadanym przez psychiatrów7 jej 
stan umysłowy. Zachodzą mianowicie obja­
wy bisteryi.

Teorya a czyny klerykałów . Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam : Tutejsi klerykalni 
szalbierze niejednokrotnie już — jak  wszę­
dzie — dali dowody, że inną jest u nich 
teorya, służąca do bałamucenia naiwnych, 
a innymi czyny. Obecnie przekonali się o 
tem najgorliwsi ich zwolennicy, których 
klerykali długi czas wodzili na pasku ró- 
żnemi obiecankami, niemającemi się nigdy 
spełnić Przeszło od roku obiecywali kle- 
rykali garstce obałamuconych robotników i 
majsterkom, że będą dostawać zapomogi na 
wypadek bezrobocia, tymczasem gdy który 
z członków „Przyjaźni11 w razie potrzeby 
udawał się po zapomogę, bywał zawsze 
przez dobrodziejów wyrzucany za drzwi, 
a nawet wykluczany 7. „Przyjaźni*, jako 
działający na niekorzyść stowarzyszenia, 
przez „uszczerbianie* funduszów tearoż 
G jy zaś niektórzy ze, śmielszych upominali 
się o zwołanie zgromadzenia publicznego 
w sprawie bezrobocia, klerykali znów7 wo­
łali, że bezrobociu winni są żydzi, że zgro­
madzeń zwoływać nie potrzeba, bo gnie­
wałby się p. namiestnik, p. starosta, p. 
burmistrz, ksiądz biskup i inni panowie. 
„Nie wypada nam robić awantur, jak  socja­
liści , lepiej być pokornymi, oszc zędzać i 
modlić się", tłóniaczyli pobożni opiekuuowie. 
Lecz i ta  recepta się sprzykrzyła, a wów­
czas maclierzy klerykalni zaczęli obiecy­
wać, że gdy zacznie się budowa domu 
„Przyjaźni", szkoły prywatnej i restaura- 
cya katedry, wówczas wszyscy do „P rzy ­
jaźni" należący robotnicy i majstrowie do­
staną zajęcie. Zualc-źli się nawet tacy, kio 
rzy w to uwierzyli i umyślnie wpisywali się 
do „Przyjaźni". Lecz jakże się zawiedli. 
Gdy rozpoczęto budowę szkoły i domu 
„Przyjaźni", oddano roboty ziemne "żydo­
wi w akord, a nadto i inne roboty pood- 
dawano w akord źvdom , w dodatku zna­
nym wyzyskiwaczom. Powstał z tego po­
wodu gwałt w „Przyjaźni" i obecnie wie­
lu zbałamuconych, przekonawszy7 się, że u 
macherów antysemicko--klerykalnych, pioru­
nujących na „zżydziałych socyalistów", 
mną jest teorya a innymi są czyny, opu­
szcza na gwałt okręt, który poczyna to ­
nąć, a na-i którego zbudowaniem klerykal­
ni kuglarze tak długo w pocie czoła pra-



4: , N A P  R Z Ó D* Nr. 150.

cowali, z całym aparatem oszustw, w celu 
zniszczenia „ bezbożnego socyalizmu*.

Głos teologa o w pływie teologii mo­
ralnej Liguoriego. na moralność księży.
W Niemczech trwa dotąd jeszcze przenie­
siony z Austryi spór o teologię moralną 
Liguorfego. Wśród mnóstwa głosów pro 
i contra, znamiennem jest zdanie prawo- 
myślnego, bo nawet antysemickiego pisma 
„Neue Bairisthe Landesztg", które zamie­
ściło artykuł krytyczny, mający pochodzić 
ze sfer teologicznych.

Autor tego artykułu twierdzi, że twórca 
zakonu Redemptorystów dlatego zebrał tak 
skrzętnie wszystkie, nawet najohydniejsze 
występki płciowe, ponieważ jako prawnik 
miał skłonność do systematyzowania wszy­
stkich przewinień. Wśród teologów byli 
tacy, którzy się wogóle opierali zbieraniu 
podobnego materyału, jako informacyi dla 
spowiedników. Podobne dzieło poprzednika 
LiguorTego na tem polu, jezuity hiszpań­
skiego Saneheza, spotkało się z ostrą kry­
tyką Sergardi’ego, ,który twierdził, iż roz­
wiązła „Ars amandi" Owidiusza jest nie- 
winnem dziełkiem w porównaniu z tem, co ■ 
napisał Sanchez i domagał się od papieża 
Aleksandra VIII, by wypowiedział się prze­
ciwko temu dziełu.

Ale nie to jest najeiekawszem w arty­
kule „N. Bair. Landesztg* — tylko osta-. 
teczna konkluzya : autor jego twieidzi, iż 
wczytywanie się w podobne dzieła, aby 
przy konfesyonale znać wszystkie wypadki 
najwyuzdańszych nawet stosunków płcio­
wych, działa deprawująco na wielu księży' 
i stąd pochodzą różne wyrafinowane wy­
stępki płciowe, popełniane przez kler, o 
których dowiadujemy się z wyroków sądo­
wych i z prasy.

Przegląd polityczny.
—  Program prac parlamentarnych.

W sobotę odbyła się konferencya przewo­
dniczących klubów w obecności ministra 
K o r b  e r a ,  który się domagał, aby par­
lament załatwił jak  najprędzej ustawę o 
kwocie i dał do poznania, że jeżeli tego 
nie uczyni, rząd odwlecze wykonanie ustaw 
o kanałach.

Nad oświadczeniem tem wywiązała się 
debata, w której, z wyjątkiem socyalnych 
demokratów, oświadczyły się wszystkie, 
stronnictwa za przekazaniem ustawy kwo­
towej do komisyi, bez pierwszego czytania 
w pełnej Izbie.

Tow. D a s z y ń s k i  zaznaczył, że ugo­
da, węgierska jest zbyt ważną rzeczą, aby 
ją  przebiczować bez zasadniczej dyskusyi. 
Rewolwerowe groźby ministra eo do dróg 
wodnych są nam obojętne. Inwestycye i 
kanały nie są podarunkiem rządu dla par­
lamentu, Mówca obstaje przy pierwszem 
czytaniu ustawy kwotowej.

Tow. P e r n e r s t o r f e r  wskazuje na 
to, że socyalui demokraci z całą gotowo­
ścią popierali próby uzdrowienia parlamen­
tu, ale obecnie minął już czas ochronny. 
Parlament powinien obecnie funkcyonąwać 
normalnie, a czas „polityki niepolitycznej11, 
którą prowadzono dotychczas, już musi się 
skończyć.

Skutkiem tego sprzeciwienia się soeyal- 
nycb demokratów oznaczono następujący

porządek obrad: Po prowizoryum budże- 
towem — podatek od wódki, zmiana § 59 
i 60 ustawy przemysłowej, pierwsze czy­
tanie u s t a w y  k w o t o w e j  i drugie czy­
tanie ustawy o kolejach lokalnych.

=  Ks. Stojałowski, na jw ięk szy  o- 
szust p o lity czn y  G a licy i, w yw rócił o- 
s ta teczn io  koziołka.

Jeszcze  dDia 23 g ru d n ia  zeszłego 
roku  u chw ala ł u roczyście  n a s tę p u ją c y  
m an ifest s tro n n ic tw a  ch rześc ijańsko - 
ludow ego, d o tyczący  K o ła  po lsk iego  :

„1. O b o k  l u d z i ,  k t ó r z y ,  w y ­
z b y w s z y  s i ę  czci, wstydu i sumie­
nia, n ie  w ahali się m a n d a t y  V i 
I V k u r y i  p r z e k u p s t w a m i ,  p r o -  
s t e m i  o s z u s t w a m i ,  b r u t a l n y ­
m i  g w a ł t a m i  i o c z y w i s t e m i  
z b r o d n i a m i  w y d r z e ć  l u d o w i ,  
posłow ie chrzęścijańsko-ludow i z a s i a ­
d a ć  b e z  u b l i ż e n i a  s o b i e  n i e  
m o g ą ,  ani ja k  d ługo  posłow ie z m  a n- 
d a t a r n i ,  k r a d z i e ż ą  i r o z b o j e m  
u z y s k a n y m i ,  w  Kole polskiem się 
znajdują, w  ż a d n e  z t e m  Kołem u-* 
kłady wchodzić nie będą.

2. S t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j  a ń -  
s k o - ł u d o w e  p rz y jm u je  j a k o  z a ­
s a d ę ,  r a z  n a  z a w s z e  obow iązu­
ją c ą :  „ z e  s t r o n n i c t w e m  r z ą d z ą -  
o e m ,  s z 1 a c  h e o k  o k  o n  s e r  w  a t y -  
w n e m ,  k t ó r e  k a ż d y  w y r a z  d o ­
b r e j  w o l i  z n a s z e j  s t r o n y  uwa­
ża jako objaw słabości —  i z tem  
w iększą bezw zględnością  w szelkich, 
na jn iegodziw szych  środków  do z g n ie ­
cen ia  lub  zw ichn ięcia  ru ch u  ludow e­
go używ a, n i e  w c h o d z i  s i ę w ż a -  
d l i e  s t o s u n k i .

3. P osłow ie  ch rześc ijańsko  - ludow i 
po zo stan ą  za tem  w stałe j opozycyi 
wobec dzisiejszego Koła polskiego, do 
k tó rego  w stąp ićby . m ogli dop iero  w te ­
dy, k i e d y  d z i s i e j s z e K o ł o  p o l ­
s k i e  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z 
p r a w d z i w y c h  p r z e d s t a w i c i e ­
l i  l u d u ,  a p rz e s ta n ie  być  z b i o r o ­
w i s k i e m  s ł u ż a l c ó w  rządow ych, 
k tó rz y  są j a w n y m i  w r o g a m i  i 
k rzyw dzic ie lam i lu d u “.

N ie w szystk ie  u ch w ały  są  um ie­
szczone tu ta j, w śród  n ich  są bow iem  
u s tę p y  p rzeciw  k le ro w i, k tó re  ze w z g lę ­
du na  p ro k u ra to ra  p o w tó rzy ć  tru d n o . 
T a k  u ch w ala ł ks. S to ja łow sk i 13 g ru ­
dn ia . O becnie zaś dę> K oła , gdzie  sie­
dzą posłow ie z m an d atam i, k rad z ieżą  
u zyskanym i, pędzi dobrodziej sw oich 
chłopów , ja k  stad o  b aran ó w  do rzeźni.

Z tem  K ołem , z k tórem , w ed łu g  
p rzy s ięg i p a r ty jn e j, zakończonej sło­
w am i S to ja ło w sk ie g o : tak mi Boże 
dopomóż! (au ten tyczne), w  żadne  u k ła ­
dy  w chodzić n ie  m ieli, obecnie ksiądz 
S to ja łow sk i ta rg u je  się o skórę ch ło­
pów  galicy jsk ich .

.Z a sa d ą  ra z  n a  zaw sze obow iązu­
jącą , że ze stronnictw em , rządzącem , 
szlachecko - k o n serw aty w n em ... —  n ie  
w chodzi się w  żadne  sto su n k i" , g rzm iał 
ks. S to ja łow sk i w  g ru d n iu , a w  sześć 
m iesięcy, ja k  p ies p rzy w ló k ł się do 
w iększości K o ła  po lsk iego  i skom li q 
w puszczenie.

„ S ta łą  opozycyę  w obec K o ła  pol­
skiego ta k  d ługo, pók i K oło  polskie 
n ie  będzie się sk łada ło  z p raw dziw ych  
p rzedstaw icieli lu d u " — o tręb y w ał 
s ta ry  szachra j p o lity czn y , a w sześć 
m iesięcy p o tem  sp rzed a je  n a  licy tacy i, 
ja k  b a n k ru t, re sz tk i sw ojej rep u tacy i 
zasza rg an e j, tem u , k tó ry  w  K ole  po l­
skiem  w ięcej da je  za  n ią  i za  te  b ie ­
dne  cz te ry  g ło sy  ch łopskie , ju ż  w li­
czając do n ich  opo ja  S zajera .

N ie p ow strzym ało  go w  tem  nic, 
an i k rew  ch łopska  czerw ona n a  „pań- 
skiem " w y lan a  w  M a n a s te rc u , ani 
te n  dalszy , d łu g i łań cu ch  ucisku  i n a d ­
użyć, d o k o n y w an y ch  p rzez  K oło  po l­
skie, k tó reg o  w iększość p rzecież  od 
g ru d n ia  do czerw ca zo s ta ła  ta  sam a. 
K to  je d n a k  k u p ił c z te ry  g ło sy  ch ło p ­
skie, ów  re m a n e n t S to ja łow sk iego , ko­
m u zależy  n a  n ich  w  K o le?

N a to  odpow ie je d e n  jed y n y ... K o ­
z ł o w s k i ,  ro zg ry w a jący  w ciąż par- 
ty ę  szachów  z Jaw o rsk im  w  K ole, 
p rzy  k tó re j to  p a r ty i  c z te ry  p ionki 
ch łopskie będą  d o skona łą  zapom ogą. 
T y ch  cz te rech  p ionków  do sta rczy ł m u 
dziś... S to ja łow sk i, a t a k i c h  r z e c z y  
k s i ą d z  d o b r o d z i e j  d a r m o  n i ­
k o m u  n i e  d a j  e.

Telegraf i telefon.
Izba panów.

Wiedeń, 3 czerwca. Następne posiedze­
nie Izby panów odbędzie się 5 bm. o go­
dzinie 7 wieczór Porządek obrad będzie 
następujący: 1) Drugie czytanie ustawy o 
należytościach. 2) Drugie czytanie ustawy
0 izbach handlowych. 3) Drogie czytanie 
ustawy o margarynie. 4) Ustawa inwesty­
cyjna (ewentualnie).

Autonomia Kuby.
Waszyngton, 3 czerwca. Urzędowe źró­

dła donoszą, ź.e Stany Zjednoczone zatrzy­
mają tak długo panowańie na Kubie, aż 
konwent kubański nie zgodzi się na wszy­
stkie żądania Ameryki i nie przyjmie po­
prawki P latta .

Wypadki w  Chinach.
Londyn, 3 czerwca. Gubernatorowie 

chińscy naradzali się z urzędnikami euro­
pejskimi nad oddaniem zarządu Pekinu
1 wyrazili życzenie, aby obcy żołnierze 
sprawowali czynności policyjne tak długo, 
aż nie wrócą wojska chińskie.

Z Mongolii zachodniej donosi misya 
francuska, że obawiają się tam wybuchu 
powstania. Książę Tnan i jeden z książąt 
mongolskich mają stać na czele powstań­
ców. Konsul francuski w Seliangai posłał 
misyi w celach obrony 2 .000 taelów za> 
pośrednictwem wicekróla Kanonu.________

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

p o łączone  z Koncertem .
K ażd eg o  1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m -

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i BO ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
w stęp 20 ct 834 10—?
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